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interpretacji. Sprawa ta dochodziła do głosu zwłaszcza przy udzielaniu 
chrztu, gdzie wymagało się od kandydata wyznania wiary. W ten spo­
sób zaczęły powstawać chrzcielne wyznania wiary, złożone zwykle z kil­
ku najważniejszych artykułów. Potem wykrystalizowały się odrębne 
symbole wiary. Wśród nich do dziś najbardziej rozpowszechnione są: 
skład apostolski, Credo Soboru Nicejskokonstantynopolskiego i tzw. ata- 
nazjański symbol wiary. Problem stawiany przez współczesnych teolo­
gów katolickich w tym względzie polega na tym, że wymienione sym­
bole wiary, pochodzące z pierwszych wieków Kościoła, są niekiedy 
w swoich sformułowaniach niezrozumiałe dla współczesnych ludzi, 
a przez to nie spełniają w pełni właściwej im funkcji. Stąd — zapy­
tują owi teologowie — czy nie należałoby najważniejszych prawd wia­
ry przedstawić w innej szacie językowej, bardziej dostępnej ludziom 
o kulturze technicznej. Pytanie to stawiał kilkakrotnie K. R a h n e r ,  
pojawiało się też ono u innych teologów. Dawano nawet konkretne 
propozycje takiego ujęcia. Po tej samej linii poszły również wywody 
K. Lehmanna, który podobnie jak inni teologowie wskazał na potrzebę 
odnowy językowej aktualnego Credo Kościoła i zaproponował konkret­
ne w tej dziedzinie rozwiązanie. Patrząc obiektywnie na podejmowane 
w tym zakresie wysiłki, należy powiedzieć, że sam problem jest waż­
ny, jakkolwiek dużo jeszcze potrzeba pracy, aby go skutecznie roz­
wiązać. Wypowiedź Lehmanna na ten temat jest też tylko głosem 
w dyskusji, a nie ostatnim słowem.

Wśród trzeciej grupy zagadnień na czoło wysunęły się sakramenty 
chrztu, Eucharystii i małżeństwa. Autor zajął się szczegółowo sprawą 
wiary przy chrzcie, w związku z czym omówił problem chrztu dzieci 
i dorosłych, następnie kwestią interkomunii i wreszcie pastoralnymi 
aspektami prawdy o nierozerwalności małżeństwa. Rozdział ten cechuje 
nastawienie ekumeniczne. Lehmannowi chodziło w nim o poszukiwanie 
wspólnej płaszczyzny do dialogu z protestantami. I jakkolwiek daleko 
jeszcze do pełnego zjednoczenia międzywyznaniowego w chrześcijań­
stwie, to jednak prace na tym odcinku są bardzo potrzebne. Stąd i wy­
powiedź Lehmanna zasługuje na pochwałę, a ponieważ pochodzi od 
znawcy przedmiotu — profesora dogmatyki i teologii ekumenicznej na 
Uniwersytecie we Fryburgu oraz członka Międzynarodowej Komisji 
Teologów przy Stolicy Apostolskiej — warta jest szerszego zaintereso­
wania.

Hans W a g e n h a m m e r ,  Das Wesen des Christentums. Eine 
begriffsgeschichtliche Untersuchung, Mainz 1973, M atthias-Grüne- 
wald-Verla'g, ss. 262.

Książka W a g e n h a m m e r a  swoim tytułem przypomina inne mo­
nografie i artykuły z tej dziedziny. O identycznym tytule ukazały się
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następujące prace: B. F e u e r b a c h ,  Das Wesen des Christentums, 
Beipzig 1841; K. U l lm a n n , Das Wesen des Christentums, Hamburg 
1845; A. H a r n a c k ,  Das Wesen des Christentums, Berlin 1900; 
R. G u a r d in i ,  Das Wesen des Christentums, Würzburg 1938; 
E. H ir s c h ,  Das Wesen des Christentums, Weimar 1939; M. S c h m a- 
u s, Vom Wesen des Christentums, Westheim 1949. Poza tym wiele ar­
tykułów nosi podobne tytuły. Stąd można by mniemać, że Wagenham- 
mer powtarza to, co powiedzieli inni. Sprawę wyjaśnia podtytuł: Stu­
dium historyczno-opisàwe. Okazuje się, że autorowi chodziło nie o nowe 
ujęcie istoty chrześcijaństwa, lecz o krytyczne przebadanie, na czym 
ona polega i jak ją rozumiano na przestrzeni wieków. Pod tym wzglę­
dem dysertacja Wagenhammera jest dziełem oryginalnym.

Składa się ona z trzech rozdziałów: Substantia Christianismi, Essen­
tia Christianismi, Wesen des Christentums. Łatwo zauważyć, że różnica 
w sformułowaniu tytułów rozdziałów polega jedynie na grze słów. 
W rzeczywistości bowiem substantia, essentia, Wesen w tym zestawie 
utożsamiają się ze sobą. Rozumiemy autora, że skorzystał z nomenkla­
tury, typowej dla poszczególnych epok myśli chrzęści jaskiej: substantia 
najlepiej charakteryzuje teologię średniowieczną, braci czeskich i pro­
testancką; essentia — niemiecką mistykę, spiritualistów i pietystów; 
Wesen — teologię oświecenia. Ale znacznie lepiej byłoby sformułować 
każdy rozdział tak, żeby przeciwstawiał się innym i z nimi się nie 
utożsamiał. Wtedy bowiem bardziej uwidoczniłaby się logika podziału 
i uniknęłoby się błędu brania części za całość.

Pomijając sprawę samych tytułów rozdziałów, trzeba stwierdzić, że 
dzieło jako całość, zwłaszcza w zawartości treściowej, posiada swoją 
wartość. Autor przede wszystkim zgromadził wiele wiadomości na te­
mat historycznych ujęć istoty chrześcijaństwa, nie skąpiąc przy tym 
przeprowadzania ich wnikliwej analizy i poddawania krytycznej oce­
ny. Na wstępie zajął się szeroko wyjaśnieniem słów „chrześcijaństwo” 
i „istota” tak w aspekcie systematycznym jak i historycznym. W pierw­
szym rozdziale rozpoczął swój wywód od zbadania myśli średniowiecz­
nej, w której słowo substantia stanowiło klucz do rozwiązania wielu 
zagadnień (np. substantia sacramenti, substantia regulae, substantia fi­
dei). Następnie przeszedł do scharakteryzowania poglądów braci cze­
skich na istotę chrześcijaństwa, aby potem szczegółowo zająć się nauką 
Erazma z Rotterdamu, Marcina Butra i Marcina Bucera na ten temat 
i prześledzić występowanie problemu substantia christianismi w tzw. 
Föderaltheologie. Na drugi rozdział składa się krytyczna ocena poglądów 
na istotę chrześcijaństwa przedstawicieli mistyki XIV w. (głównie 
M. Eckharta, J. Taulera i J. Ruysbroecka) i bliskich im duchem mi­
styków francuskich z XVII w., następnie spiritualistów (zwłaszcza Pa* 
racelśusa, Weigela, Böhmego, J. Betkego, J. K. Dippela, T. Eislera, M. Hu-
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bera) oraz pietystów (głównie J. Arndta, F. J. Spencera, .A. H. Franc- 
kego i G. Arnolda). Rozdział trzeci zawiera charakterystykę teologii 
oświecenia oraz szczegółowe omówienie nauki o istocie chrześcijaństwa 
J. G. Töllnera, J. Spaldinga, J. F. W. Jerusalema, J. S. Semlera, G. S. 
Steinbarta i G. E. Lessinga. Całość kończy krótkie podsumowanie i wy­
kaz autorów.

Termin „istota chrześcijaństwa” jest pojęciem stosunkowo pojemnym. 
W znaczeniu klasycznym służy do określenia, czym jest chrześcijań­
stwo i czym się różni ono od innych religii. W książce jednak przed­
miotem uwagi stało się nie tyle „być albo nie być” chrześcijaństwa, ile 
odrębność doktryn w interpretowaniu religii chrześcijańskiej. Stąd po­
wstało studium z pogranicza historii dogmatów, historii filozofii i hi­
storii kultury, które bardziej ukazuje poglądy na chrześcijaństwo niż 
określa jego istotę. Zresztą autor doszedł do wniosku, że interpretacja 
chrześcijaństwa podlegała zmianom w każdym stuleciu i nigdy nie było 
zrozumiałe samo przez się, co to znaczy być chrześcijaninem (So war 
es niemals selbstverständlich, was eigentlich christlich sein, s, 9).

Rozprawa Wagenhammera, jak każde szczegółowe studium historycz­
ne, może służyć pomocą dla nauk systematycznych, zwłaszcza dla do­
gmatyki, teologii życia wewnętrznego i teologii moralnej. Autor zgro­
madził w niej wiele materiału faktograficznego i opatrzył go odpowied­
nim komentarzem. Stanowi ona przez to obfity zbiór wiadomości, z któ­
rych korzystać mogą nie tylko teologowie systematycy.

Ferdinand K l o s t  e r m a n n ,  Gemeinde —  Kirche der Zukunft. 
Thesen, Dienste, Modelle, t. 1—2, Freiburg im Br. 1974, Herder, 
ss. 447, 364.

Nazwisko K l o s t e r m a n n a  nie wymaga reklamy. Należy on bo­
wiem do najwybitniejszych współczesnych teologów katolickich i pio­
nierów odnowy teologii pastoralnej (praktycznej). Z myślą i dziełami 
Klostermanna zapoznał polskich czytelników F. B l a c h n i c k i  w swo­
ich publikacjach: Teologia pastoralna ogólna, cz. 1, Lublin 1970; Ekle­
zjologiczna dedukcja teologii pastoralnej, Lublin 1971. Już z nich moż­
na się dowiedzieć, że temat wspólnoty stanowi główny punkt zaintere­
sowań wiedeńskiego teologa. W poprzednich pracach (głównie: Prinzip 
Gemeinde, Wien 1965; Pastoraltheologie heute. W: Dienst an der Lehre, 
Wien 1965 s. 49—108) głosił, że wspólnota znajduje się u podstaw Ko­
ścioła i stanowi cel jego duszpasterskiej działalności. Stąd konsekwent­
nie we wspólnocie widział zasadę teologii praktycznej. Omawiane tu 
dzieło stanowi dalszy ciąg prac Klostermanna w tej dziedzinie lub le­
piej — podsumowuje dotychczasowe jego przemyślenia.

Jest ono nie tyle kolejną teorią teologii pastoralnej albo nową pró-


